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ak leW w r\ieir\ocy, Wśród Wyjącej puszczy,
Cidy boleść targa n\ti kłami jelita- 
Obskoczoy nagle, od drapieżnej tłuszczy, 
ulłasrjemi kośćmi, w icdp szczękach zazgrzyta
Tak i n\y~ me gdy... radzyc w mękach. sobie -  
Przez czerń opłotąą— nąieli zginąć w grobie!

A liści ducl|-to i sumienie ludu 
ClzbiWszy się wyżej ponad własne ciała... 
Prawie konając... dokazały cudu:
Bo oto, męża' ta dusza Wydała—
Co podjął sztaydar, ciężący ijary kirem,
(Stłoczonym na nas-furją „Władymirem”!
I tak jej w oczy, błysną żaglem onym--- 
Z e  się Wraz n a ró d -u jrz a ł Wybawionym.

C zy tak?! Z a p ra w d ę ! bo w s traszn e j godzinie! 
Ow maż— lud cały! pochwycił na boje — 
A bój Wiek przetrwał! i poty rjie zginie,



Aż każdy, każdy-będzie miał, co swoje.
Wałka wciąż iypi! przedziw/pe oręże!
R az  we krwi płyWa~potopów cłosięze...
To znoWu,w rpróWezej dźwiga piramidzie 
To, co pa Wroga! jak  c(o ślubu idzie...

O ą ! przed s tu  la ty -6 w  bohater wielbi!
R a gwałt! rozegrzmiał- wedzwopy.. .pa trwogę 
I z tej to WrzaWy-dla pas zbaWicielły! 
Słychać dla kątów ~  dziś 1 klątwa złowrogę!
Bo w piersiach paszycl?- rozkołysał dzwopy...
A  jęlę id? piczeip. • • pieokrawężony ~
i l  z poRolerjia w pokolenie dźwięczą,
Aż łańcuch zerwą! jako nić pajęczą.

Przed tobą,tedy- zwiastunie swobody 1 
Raród dziś Ręka, chyląc w cierniach głowy -  
Twym duchem silpy, twoją krwią, dziś, młody 
ł twą komendę, wypełnić gotowy...
. . .  Czy widzisz? to z głów Jalujące morze !
Po którem rydwan, twej sławy, się porze ~
I te, co sto łat -  topór rąb ie ,szy je ...

Czy słyszysz? wodzu! jak pani serce bije!

“ I  _______________________
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(Sby pobc3<*s 3imy rotu- 1782 nac3elny w 063 Wassyngton miał główny Ewa* 
terę w ^ilabelfu, f r3ys3ebł pewnego porantu ct>łopc3yna bjiewięcioletni ubrany 
w munbur wojst ©tanów 3 jebitoc30«ycb, i pytał się jołnierja na warcie stoją* 
cego, C3yiiby 3 jenerałem. Wassyngtonem nie mógł mówić. TDpusjcjono go bo 
pofoju abjutanta gb îe Aościusjfo naóWc3<xs właśnie wygotowaniem bepe63Ów 
był jajęty. 3©bac3yws3y to &3tecię, p^yw ołał je łagobnie bo siebie, wypytując 
się cjegoby chciało. (Ośmielony d^łopesyna tem postępowaniem, obpowiebjiał 
i  ufnością i otwartością i ,,̂ Ja się nabywam ,(£3eĉ  te l, mój ojciec byl tanomerem 
prjy rejmencte pułEowntfa i&obens t 3gingł pobc3as ataFu pob ©tono. łH oja 
mat ta usługiwała w wojstowym. Ia3avecie, (ec3 j ta ju$ w (J?arbenswl)arf 
umarła. p r3yc^ob3ę terał 3 prośby 60 jenerała Wasaby mię na liście 
wojstowycp umieścił i poty mi bać raczył ^wyPły jotb prostego iołnierła, óopo- 
fab nie urosnę i jbatny bębęśluśyć w wojsfu pr3eciw 2CngltFom bla pom«3C3cnia 
się śmierci mojego ojca*, 'je  łsami w ocjaclp słuchał Aościus^to opowtabanta 
tego bstecięcta, obbar3ył go bolarem* a wstępując 3 nim bó sali uubyencyonal* 
nej, r^etł: „ttlój jenerale jeżeli Emeryta ma jes3C3e taFiclt> synów, ćyegoś się 
trosjcjyć mamy o jej ntepobległość“.
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W l^ rak o W ie , pod reJfiJkcjąZ ^ ęp riu fitajS ar^ec^ iecfo .
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p o k a ja  rę^opisrriuJózejałj^ieW o,autora pieści .•

„Jeszcze Pol̂ a i?ie ĉfirjęla”
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I(p£ciujszXo pod Racławicami.

Iwys unął się Kościuszko 
JYaprzodek szeregu,
1  zawołał:-„Wiara 
Cd brzegu do brzegu ! 
Amjpierwejwy wieśniacy, 
Polski tudu rolny:
Widzisz inoskwej- to niewola, 
Bij, a będziesz wolny /
My tu bracia na swej ziemi, 
Ocienia to krakowska

MaszaPolska i nasz. krzyż ten 
Irola ojcowska.
Czy nam zagon ten niemiły, 

llzrtojonygracą,
Zeby moskal go  zabierał,
Jeden Bog toie za co.
Wiara bracia JgręezBog żywy
Kto Polakgrawdziwy:

Meckie będzie'już nie mściwy,
Ple sprawiedliwy/
Puszczać kosy na te chwasty,

Co nam gola głusz;
paenfjatu „Bitwa Racławic ka“- Teofila Lenartowicza)

Kochać Polskę, nie golową, 
M e całą duszą.
Czyście dobrze zrozumieli 
Dobrze wysłuchali?”
~,, Zrozumielim,Maczelni
Trzeba bić moskali !
„Jezus,Marya,.nasze 
„JezusJlaryu wrzasną,
J  na rżysku odkos błysku 
Drobiło się jasno.



Rysowane z kolekgi obrazów historycznych, wydanych, przez Żakowicza wJferymberdze.

Tadeusza K ościuszkę

w w ię zien iu  w P e te rsb u rg u  o d w ie d z a  c e s a r z  l^ a w e ł.

C e s a r z j a y t a :  „JakieJestjeyo / ”

Kościuszko odpowiada. J a  nic dlasiebte nie żądam , tylko wolną O jczyzn ę p rayn ę w id zie ć !
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